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Nie chcemy Kraść, ani żebrać, ale zaraoiać na chleb

D ziś św . Piotra C.
Jutro św. Bernarda.

P r z d o t o e  d e s z c z e
Wczoraj w godzinach porannych 

na całym obszarze Polski trwała po­
goda przeważnie pochmurna z desz­
czami, głównie na Mazowszu i Pod­
lasiu,

Temperatura o godz. 7 rano wyno­
siła od 5 st. na Pomorzu do 15 st. 
w Małopolsce Wschodniej i od 4 do 
8 w górach.

Obfite deszeze spadłe w c"ągu do­
by ubiegłej były przeważnie pocho­
dzenia ourzowego i ogarnęły znaczną 
część Polski środkowej. Na zachodzie- 
notowano opady naogół nieznaczne, 
a nie było ich zupełnie wzdłuż grani­
cy wschodniej.

Przewidywany przebieg pogody do 
Dołudnia dnia dzisiejszego. Chmurno 
z przejaśnieniami w zachodniej poło­
wie Polski a j. przelotnemf deszc/.ami 
we wschodniej, temperatura bez wiek 
szych zrman, słabe wiatry miejscowe.

'.KOwALSKl“WASi2AW4

Każdy
by ulicą Chmk-lną widzir-J nieszczę­
śliwego kalekę niewidomego, sprze­
dającego grzobionie lub gazety. Stał 
pod murem, nie .żebrząc, nie jęcząc, 
lecz. czekając nabywcy swego tnwi- 
rn. Ludzie chętnie kupowali grzebie­
nie czy raz.ety, chcąc przyjść z po­
mocą ociemniałemu. Takich ociem­
niałą ch sprzedawców jest w Warsza­
wie trzynastu. Starają sio handlo­
wać w-śródmieściti, bo tu łatwiej o 
zarobek, znalezienie kogoś, kto może 
pozwolić sobie na kilkmlzicsieciogro- 
szowy wydatek.

Ostatnio jednak zdarzyły się kil­
kakrotne wypadki aresztowania nie­
widomych i przetrzymywania ich w 
aresztach po 8, po 24 godziny, a na­
wet grożono 48 godzinami. Zatrzy­
manych biedaków zamykano razem 
v  złodziejami i na.jgorszemi mętami, 
chociaż uczbiwn pracą, nie mogąc i- 
unczej zarobić na życie, a nie cin-ąa 
kraść ani popełnić samobójstwa, sta 
r* i i sio zdobyć kawałek cTileba.

Naieząśeicj byli zatrzymywani 
przez. X komisarjat, gdzie grożono 
im jeszcze surowszemi karami, ka­
żąc iść na krańce miasta. Kalecy o- 
pięraj.ą sie temu, twierdząc, że ua 
przedmieść’ach nie będą mogli nie "n- 
tnrg-ować, ho tam mieszkają nędza­
rze, dla których sprzedawane przez 
niewidomych przedmioty nie mają 
żadnej węrtośei i którzy nie mogą 
.-obio pozwolić na luksus pomagania

z nas przechodząc chociaż- i-ie szczęśliwym. Zresztą przy pró­
bach przejścia na przcdmieiuin 1 pro­
wadzenia tam swej pracy, spotkali 
się n:ewidomi z próbą, ograbienia ich 
y  :ch towarów, które stanowią czę­
sto cały ich majątek, byli oszukiwa 
•ii przez wręczanie im fałszywych 
pieniędzy, często wprost napastowa­
ni przez łobuziaków.

Ci ociemniali, prowadzący handel 
na ulicach "Warszawy, szczególnie 
wobec niewielkiej liczby zasługują 
chyba raczej na współczucie i na po­
moc, niż na represje. Kie żądają od 
nikogo liomocy, nie żebrzą, nie chcą 
być ciężarem społeezeńsfwu i pań 
slwn. Chcą w miarę swych niewiel­
kich możliwości zarabiać na utrzy­
manie. Czy jest to przestępstwem, 
czy można im odbierać im tę ostat­
nio deske ratunku, czy jest ludzkie 
wypierania ich z terenu, gdzie mo­
gą zarobić, jeżeli nie można im dać 
należytego utrzymania i opn-ki. Czyż 
nie są dość niesizczęsTwi już przez 
swoje kalectwo?

Tedcu 7. ociemniałych, o-fatnio za

trzymanych, skarżył się przed nami:
—  Jeżeli nie wolno lam będzie za­

rabiać uczciwie, jeżeli nie możemy 
otrzymać opieki, jeżeli społeczeństwo 
czy władze uważają, że mimo naszych 
starań o własne utrzymanie, jesteś­
my ciężarem i nie mamy prawa do 
życia, niech nas zabiją!

Oczywiście, są to słowa rozżalone­
go dotkniętego ciężkiem kalectwem 

‘człowieka. .Także jednak te słowa są 
bolesne i zawstydzające dla uczciwe­
go człowieka, któiy ma to szczęście, 
że może widzieć.

/Istnieje w Warszawie Towarzy - 
siwo przyjaciół niewidomych i opie­
ka nad ociemniałymi. Nikt jakoś nie 
zajął się dotąd pomocą dla 13-tu nie­
szczęśliwych. Może zato odbywają 
się jakieś ranty i herbatki, z któ­
rych dochody mają iść na pomoc 
ocieniniah m. Wartoby, aby władze 
miasta, które wykazały troskę o wie­
lu nieszczęśliwych, bezaomnycn itp. 
— pomogły i tym ociemniałym i nie 
dopuściły do poniewierania ich ciez-

s k o ń c z y ł o  sią w  soSiotę
— I chwalone przez Radę Mini* 

strów spowodu śmierci Pierwszego 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskie­
go zawieszenie na obszarze całego 
państwa publicznych widowisk — z 
uwagi na żałobo narodową — trwać 
bedzie do dnia 18 maja r. b. włącz­
nie, jako do dnia jego pogrzebu.

W „Monitorze Polskim" ukazało 
się wczoraj zarządzenie Ministra 
Spraw Wewnętrzny ch z dnia 16 ma­
ja 1935 r. o czasowem zaw.eązeniu 
funkcjonowania przedsięwzięć roz­
rywkowych spowodu żałoby po zgo­
nie ś. p. marsz. Piłsudskiego. Zarzą­
dzenie brzmi:

Pronram polskich radjostacyj

Z a r z ą d c a  p r z y m u s o w y
„K u rje ra  Lw n w s K ie g o

p o w i e r z y ł  p i s m o  n o w e j  r e a a K c j i
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S k a z a n i*  denuntjanta
o m e cń lu b n e j p r z e s z ło ś c i

LWÓW, 18 5. Jak donoszą z 
Przem yśla, w tam tejszym  Sądzie 
Okręgowym toczyła się  rozprawa 
przeciwko znanem u działaczow i 

jarosław skiem u, obecnie zam iesz­
kałem u w Grudziądzu, inż. Jano­
w i K unertowi, oskarżonem u o fa ł­
szyw e zeznania.

Inż. Jan K unert m ial fa łszy ­
w ie oskarżyć przed w ładzam i, a 
n astępn ie przed sądem  profesora  
szkoły budownictw a w  Jarosła ­
w iu, inż. M ichała R obakowskie­
go, o to, że w yraził się  nieodpo 
w iednio  wobec inż. K unerta w 
d zień  po zgonie ś. p. m in. F ierac- 
fciego.

N a skutek tego oskarżenia uiz. 
Robakowski został aresztow any, 
lecz Sąd O kręgowy w P izem yślu  
w październiku r. ub. uw olnił go 
od w iny, nie dając w ia iy  zezna­

niom  inż. K unerta, który, jak się  
okazało, kilkakrotnie słuchany  
pod przysięgą, za każdym razem  
zm ieniał sw e zeznania.

Na ostarniej rozprawie inż. Ku­
nert —  tym razem jako oskarżo­
ny -M u siłow ał dow ieść sw ej n ie­
w inności, okazało się  jednak, że 
oskarżony Kunert ma za sobą 
niechlubna przeszłość i już w cza 
sie  w ojny św iatow ej denuncjował 
do w ładz au strjack ii h rozm aitych  
ludzi, oskarżając ich o zbrodnio- 
przeciwko „austrjaokiej ojczyź- 
n ie“. Na skutek tych denuncjacyj 
kilku urzędników dwukrotnie s ta ­
wało przt d polowym  sądem  au­
striackim  i tylko cudem  uniknęli 
oni rozstrzelan ia .

Po rozprawie sąd skazał oskar­
żonego K unerta na 7 m iesięcy  
bezw zględnego w ięzien ia .

SCHORZEN<A NERWOWE, PORAŻENIA
n a l e ż y  l e c z y ć  w

INOWROCŁAWIU ZDROJU
WIELKI ZAKŁAD PRZYRODOLECZNICZY, — ELEKTROTFRAPJA. — 
ODDZIAŁY WODOLECZNICZE. — EMANATORJUM RADOW E. — 
INHAI ATORJUM — WIELKI PARK ZDROJOWY — SPACERY —

WYCIECZKI.

Kuracje ryczałtow e. Inform uje Zarząd Zdrojow iska.

LWÓW, 18. 5. Przed kilku ty- rządca przym usow y adw. Błaże- 
godniam i na w niosek  U b ezp ie-' jewski usunął członków dotych- 
e.zalni Społecznej sąd lwowski czasowej redakcji z red. Matja- 
w yznaczyl sekw estr i zarząd przy jikiem na czele, a prow adzenie 
m usow y w w ydaw nictw ie „Ku>-- redakcji powierzył w ręce grupy  
jera Lwowskiego", organu Stron- posła Stahla, czyli t. zw. Z. M 
nictw a N arodow ego. O becnis za- N.»

Trzech zamaskowanych bandytów
w  £ o c n o a zie  b a n d y c k im

WARSZAWA
W niedzielę rozgłośnie P. R. będą 

milczeć na znak żałoby po śmierci 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, pro­
gram ia poniedziałek jest dotych­
czas nieustalony, na wtorek rozgłoś­
nia warszawska ogłasza program 
następujący:

6.30 „Kiedy ranne". G.33 Pobudka. 
6.36 Gimnastyka. 6.50 Muz. por. z 
rłyt. 7.15 Dzień, por 7.45 Progr. na 
dz. bież. 750 Wskazówki prakt. 8.00 
And. dla szkół. 8.05—8.20 And. dla 
poborowych. J1.57 Sygnał czasu. 
12.03 Wiadom. meteor. 32.05 Muz. 
rMig, (pl.). 12.50 Chwilka dla kobiet. 
12.55 Dzień, poludn. 33.05 E. Grieg: 
Kwartet smyczkowy g-moll, op. 27. 
13.35 Fragmenty z Misterjum „Par- 
sifal" R. Wagnera (pł.). 13.50 „Z 
rynki pracy". 13.55 "Wiadom, o eksp. 
polskim. 3,5.35 Frzee:.' giet 35.45 
Konc. w wyk. Ork. P. R. 3 6.30 Opo- 
wiad. dla dzieci — wygł. Stary Dok­

tor. 16.45 Muz. z płvt J. S. Bach.
17.00 .Slcrzynk. P. K. 0 .“ 17.15 E5 -
cital forti p. 17.50 „W domu dziew­
cząt na Okęciu" — pogad. 18.00 Re­
cital śpiewaczy 18.Ib Prag. teatr.
18.30 Konc reki. 18.45 Utwory na
wiolonoz (pł.). 19.07 Progr. na dz.
nast. 19.15 Wiadom. roln. 19.25 Wiad. 
sport. 19.35 Konc. organowy. 19.50 
Fclj. aktualny. 20.00 Koncert słyn­
nych apokryfów. 20.45 Dzień, wiecz. 
20.55 Pogad. z Katowic. 21.00 Kon­
cert symfon ze Studia. 22.00 Muz. z 
płyt. 22.30 Biuro Studjów rozmawia 
ze. słuchaczami P R. 32.45 Koncert 
Małej Ork. P R. 23.00 Wiadom. me­
teor. dla kom. lotniczej.

m p  i t b w

CAFE „SIUM  K r ó l e w s k a  11 
t e l *  2 9 6 - 2 9

20.30 dancing — ork. Osieckiego, p. 
Tyc-howski — gitara hawajska

Niebezpieczne lochy pod Lublinem
K a t a s t r o f a  n a  K r a k .  P r z e d m i e ś c i u  —

1  o s o b a  z a b i t a ,  2  r a n n e

CHOJNICE, 18.5. Od n iejakie­
go czasu grasuje w Chojnicach  
szajka n ieuchw ytnych dotąd ban­
dytów.

Sorję. sw ych zbrojnych napa­
dów szajka ta rozpoczęła od w ła­
m ania do m ieszkania Szlom y Oel- 
bnch & Pawłow ie, w łaśc ic ie la  m!y 
na i ceg ie ln i. Po* steroryzowaniu  
domowników bandyci zabrali 80 
z!., bron palną i inne rzeczy.

Z Paw łow a w yruszyli ci sami 
trzej ' zam askowani bandyci w  
stronę Brus, gdzie dokonali na­
padu na zagrodę wdowy L ipiń­
skiej. 22-letni syn wrdowv E d­
mund. zobaczywszy bandytów  
w chodzących do pokoju, usiłow ał 
zaalarmować* rodzinę, lecz do 
biegnącego w koszuli padł ze

strony bandytów strza ł, przy czem  
kula przebiła mu pierś w okolicy  
serca, tak że w chw ilę potem  
umarł.

Spłoszeni w Brusach, bandyci, 
udali się  w kierunku Czarnkowa, 
gdzie dokonali napadu na gospo- 

rolnika Leppera, które-dgrstwo
mu zrabowali b ieliznę i uciekli 
w ystrzeliw szy parę razy do śc i­
gających  ich domowników.

O statnim  w yczynem  bandytów  
był napad na stację  kolejow ą w  
K arsin ie. Bandyci w targnęli do 
biur stacji, gdzie rozbili szu fla ­
dy i zabrali z nich drobne kwoty.

LUBLIN, 18. 5. (te l. w ł.). —  
Onegdaj w godzinach porannych  
wydarzyła się  tu k atastrofa  wsku 
tek zaw alenia się  sk lep ienia daw­
nych lochów  lubelsk ich . Około 
godz 11-ej rano, gdy kilku prze­
chodniów w eszło do bramy domu 
nr. 33 przy ul. Krak. Przedm ieś- 
c ie, runęła pod nim i p od łoga; 
trzy osoby wpadły do starych

lochów, przyczem  jedna z nich  
ponosła śm ierć na m iejscu, a dwie 
odniosły  ciężkie rany. N atych­
m iast zam knięto jezdnię na d łu­
gim odcinku K rakowskiego Przed  
m ieśca, od ul. K apucyńskiej do 
kościoła śwr. Ducha.

Stare lochy lubelsk ie często  
d iją znać o sobie, w yw ołując nie­
bezpieczne- katastrofy.

6d-te£n; starzec zaiiił
53-&tns<i s z  g ie rk ę

i p o p e ł n i ł  s s m e b  j p t i w a
LUBLIN, 17. 5. (te l. w ł ) .  —  

Onegdaj w ydarzył się  w Lublinie  
tragiczny wypadek, który zakoń­
czy! w tajem njczycn okolicznoś­
ciach życie dwojga osóo.

Do Jad w igi W alickiej. wdowy* 
po m ajorze W. P przybył szw a­
g ier jej, GO-letm M arceii W ojtkie­
w icz. N ie zastaw szy jej w domu 
zaczekał d łuższą chw ilę, poczem  
po przyjściu  oczekiw anej oboje

Spłoszeni przez urzędników kole- udali s ię  do pokoju p. W. Po ehWi
jowytch, rozpoczęli form alną strzc  
laninę. która ich uchroniła ńrsed  
pościgiem

Woźny „Wspólnoty Interesów
p r z e h u l a ł  s k r a d z i o n e  p i e n i ą d z e

ft

W czasie rewizji w mieszkaniu
s k o c z y ł  i 3-go iJięłra

ŁÓDŹ, 18.5. W czasie rew izji 
przeprowadzanej w m ieszkaniu  
notowanego i karanego za kra­
dzieże 25-letniego Czesława Pal- 
ezew skiego (G nieźnieńska 15), 
policja znalazła rewolwer, nabo­
je i inne podejrzane przedm ioty.

Palczcw ski w pewnej chwali o- 
tworzyl okr.a ifa III piętrze i sko­
czył odnosząc złam anie k ręgosłu ­
pa oraz uszkodzenie czaszki i 
klatki p iersiow ej. Odwieziono ero 
w stan ie beznadziejiu-m  do szpi­
tala.

Zabawa &  „tiremfc&w”
k o ń c z y  się u t r a t ą  o k a

TORUŃ, 18.5. W Gostkowie 
pod Toruniem  dwaj chłopcy: 12- 
letm  A lojzy Pniew ski i 4-letir  
Eugenjusz Polom, bawiąc .się w  
„chemików", napełnili dwie butel­
ki niegaszonem  wapnem, dolali 
wody, butelki zakorkowali i u- 
"•adłszy obok siebie spokojnie,

czekali, co z tego w yniknie. Za 
chw ilę jedna z butelek eksplodo­
wała z w ielkim  hukiem, a wapno 
opryskało tak dotkliw ie 1-letnie- 
go Polonia, żc- m usiano go od­
wieźć karetka pogotow ia ratun­
kowego do szpita la  w Toruniu, 
gdzie stw ierdzono, żc grozi mu u- 
trata oka.

Rozprawę przeciw b. komisarzowi
o  p r z y w f a s i c z e n e  ę i c n i ę a z y  m h j s k i e h

SOSNOW IEC, 18. 5. —  W Sa- in teresow anie, zosta ła  jednak od- 
dzie Okręgowym  w yznaczono roz- roczona, poniew aż nie staw ił się 
prawę przeciwko b kom isarzowi w ezwany na św iadka starosta  
v Czeladzi, R. P iw ow arow i, 0- Bota, który przysłał do sądu wy-! 
skarżonemu o przyw łaszczen ie z tłum aczenie, że ze względu ria u- 
m iejskich piYni-dzy 9.000 zł. Rot- roezy«tości żałobne nie może r>v*y 
prawa ze względu na osobi '- być na rozprawę, 
skarżonego wzbudziła w ielkie zu-

I< AT O WIGU. 18.5. Woźny
„W spólnoty Interesów", Ryszard  
Tomczyk podniósł za jednego z 
klientów  3.000 zł. ,i pojechał z 
n ie n i do Sosnow ca, skąd kup, w- 
szy sobie ubranie, udał się do 
Krakowa i tani w ' tow arzystw ie

d obranich  sebie dwóch przygód 
nych znajom ych przehulał w szyst 
kie pieniądze. "W ostatn ich  dniach  
ub. m. policja  krakowska areszto­
w ała Tomczyka, a obecnie od esła ­
ła go do K atowic, do dyspozycji 
sadu.

R o zb r y k a n y  nuh«*i
na ulicach T o r u n ia

TORUŃ. 18. 5. — N iecodzienny  
w y padek zdarzył się  na ul. K oś­
ciuszki w Toruniu. Z bramy do- 
rnu Nr. 61 w ybiegł miody buhaj, 
który przeraziw szy się ruchu u- 
licznego, pocwałuwał w kierunk i  
ul. Grudziądzkiej, potrącając po 
drocize przechodniów. P rzeb iegł­
szy około 50 m etrów, rozbrykany

W ile ń s k a  a n k ie ta
t e a t r a l n a

„Słowo" wileńskie, w związku zc 
/.łubinami w wileńskich stosunkach 
toiiłralnych, jakie zapewne przynie­
sie nowy sezon teatralny- 3955)36, 
zorganizowało ankietę, w której' 
.'Wrówlo się. do czytelników z nnstę- 
pującemi pytaniami: 1) Ile teatrów 
mą. posiadać "Wilno? 2) jakie to 
mają być teatry? S) kio powinien zo­
stać dyrcktorem teatru?

Pi-mo, organizując ar.kiolę, wychb-. 
dzilo ■/. Założenia, że skoro teatr 5ul»- 
u eucjonowapy jest przez m.a.sto, o 
losntii i kierownictwie teatru nie po­
winna wyłącznic decydować Rada 
Mio.jska, lecz również każdy obywa- 
l'. l miastu powinii n mieć pclną swo­
im lą wcjMiwicd/enia -wych „a(łów w 
-prawie teatru.

buhaj rzucił s ię  na jadącą row e­
rem 15-letnią E ljaszkę Horzeń z 
Torun,a, którą stratow ał, poczem  
poturbował przechodzącego w 
pobliżu 15-letniego Józefa H ila- 
reekiego. W pogoń za buhajem  
rzucili s ię  pracow nicy rzeźnika  
H ausera) którego był w łasn ością , 
i z witdkim trudem zdołali go u- 
jarzmic. Stratow aną dziew czynę  
przew ieziono w  stan ie  ciężkim  do 
szpitala  m iejsk iego.

li m ieszkańcy m ieszkania u sły­
szeli jakgdyby łoskot dwóch ude­
rzeń twardem i przedm m tam i, nie 
zw rócin jednak na n ie uwagi.

Gdy jednak p. W aiicka i p, 
W ojtkiewicz przez długi czas n i i  
opuszczali pokoju, usiłow ano go 
otw orzyć, przekonano się  jednak, 
że jest zam knęty. Poniew aż na 
w ołanie nikt nie odpowiadał ft" do­
b ijanie się  nie skutkowało, przy­
staw iono do drzwi sto ły  i zajrza­
no przez oszkloną górną częśc 
drzwi. W pokoju zauważono tra­
giczny widok. Na ziem i, obok biui 
ka, leżała w kałuży krwi p. W alic­
ka, a obok siedział w fotelu  W ojt­
kiewicz, w  dziwnej pozycji, jak­
gdyby om dlały

N a biurku zastrzelonej znale­
ziono list, rozpoczęty i skierow a­
ny do córki, Zofji, zam ieszkałej w  
Gdym, p isany z okazji im ienin. 
Prawdopodobnie w trakcie p isa ­
nia nastąpiła nagła  śm ierć matki 
od strzału  W ojtkiew icza.

Ś. p. \1 ulicka liczyła  la t 53,> a 
jej zabójca la t 60. Oboje Dyli sko- 
ligaeen i, bowiem W ojtkiewicz by ł 
szwagrem  W alickiej.

P r z e w ó z  g a z e t
a u t o b u s a m i

W szelkie czasopism a, w ydaw ni­
ctw a periodyczne, w ychodzące 
przynajm niej 12. razy do roku m o­
gą być przesyłane w yłącznie  
przez pocztę. Zastrzeżeniu  wwłącz 
nośoi poczty nie podlega rozsyła­
nie gazet w obrębie tej sam ej 
miejscowmści lub w obrębie 1-5 kl. 
od m iejsca w ydania. R ozsyłanie  
czasopism  poza obrebem L5 Kl. Dez 
specjalnego zezw olenia dyrekcji 
poczty je s t  n iedopuszczalne. W y­
kroczenia pociągają za sobą kary. 
M inisterstw o Poczt zwraca uwa-

ę na kom unikację autobusową, 
Zawołano n atychm iast policję i ‘jako dogodny środek kolportażo- 

ślusarza i wyważono drzwi. Po wy. Aby zapobiec nielegalnem u  
w ejściu  do pokoju okazało się) że ’ przewozowi wprowadzone będą 
zastano ju ż tylko zwłoki obu osób. 'rew izje kursujących autobusów. 
Z listu , pozostaw ionego do rodzi- W wypadku stw ierdzenia wykro- 
ny przez W ojtkiew icza, wynika, leżenia  w inni pociągani będą do 
że to on po zastrzelen iu  W alie- odpow iedzialności 
kiej popełnił sam ubójstwo. B liż ­
sze okoliczności tej 
są znane.

tragedji nie

j  D Z I A Ł  L E K A R S K I

Giełdy warszawskie
w c z c r a ?  n i e c z y n n e

s ć
o s ł a b i a  s s r c f t

Se rca  o ty ły ch ,  ob ło żo n e  w a r s tw ą  
t łuszczu  pracują ! z  w ys i łk iem ,  w ycz fe f -  
p i i ją  się i w cze śn ie j  o d m a w ia ją  p o ­
s łuszeństw a. O ty ło ś ć  s p o w o d o w a n a  
je s t  z łą  p r zem ianą  m ater j i  a lbo  zabu ­
rzen iem  czyn n ośc i  g r u c z o ł ó w  d o k r e w -  
nych . Z 'o !a  M a g is t r a  W o l s k i e g o  ,,De- 
g r o s a "  z a w ie r a ją  jod  o r g a n ic z n y ,  
.zna jdu jący  się  w  m orsk ie j  roślin ie 
Y a ł ia n g a ,  k t ó r y  p o b u d za  organ izm , 
do  spalan ia  n a d m ie rn e g o  t łuszczu. 
S tosu je  się ic  p r z e c iw k o  o ty łoś c i  i 
nie w y m a g a j ą  on e  spec ja lne j  d ie ty .  
Z io ła  z e  znak . ochr. „ D e g r o s a ”  do 
n a byc ia  w  ap tekach  i d rog e r ja c l i  
(sk ła da ch  a p t e c z n y c h ! .  W y t w ó r n ia  
M a g is t e r  K W o ls k i ,  W a rs za w a ,  Zto- 

i ta 14 ni. 1.
I Zawartość pudelka znacznie zwięk- 
* szona bez zmiany ceny.

L e k .-  
D e n t.
Miodowa 11, tel. 255-55

opowodti żałoby w czoraisze ze­
brania g ie łd  zosta ły  odwołane.

W obi olach pozagiełdowych  
D r. m e d .  K . K R A J E W S K I  banknoty dolarowe —  5.43, rubel
W E N E R Y C Z N E  skóR°W E l zlotv —  .4 $ 8 &  d(’ ,la r zło ty  — 9-245,
pizyjmujc w swoje) prywata. Lecznicy, Chmiel- 1  m a rk i ilicm ieck i.e  (b a n k n o ty )  —-  
ua 50, do tir, - 9 w Nledz. do 1. Tel. 26/,-52 j 185.00, 7-pr0C. p o ż y c z k a  sta-

hihzaeyjna 60 i poł (w  proc.).
I 3 1  f F W n / \  Tendencja dla papierów  warto- 

" iściow ych  przew ażnie utrzymana.
Obroty bardzo małe.

Ogłoszenia droiine |  

ZE Z M A R S Z C Z K A M I
piegami, podbródkam1 i złą cerą pa u 
nie bedzie. Panie chcące pozbyć się 
zmarszczek, piegów, podbródków, 
mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią 
.szyję i klasyczny owal" twarzy, pofa­
tygują się od 11 — 8, pracujące pa­
nie w niedzielę od 2 do 8. Hoża 41—7. 

Pnderewska źofja Ludwika.

B u n a
n a d  K i e l c a m i

KIELCE, 18.5. Nad K icham i i 
okolicą w czoraj wucczorem prze­
szła niebywale siln a  burza z o- 
fcerwaniem się th m u r ). W icher  
powyw racał drzewa i w w iciu do­
mach pozrywał dachy. Burza w y­
rządziła wii lkie spustoszenia.


